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Mussolini przeciw polityce sojuszników. 
Pochwały dyktatora włoskiego dla dyplomatów sowieckich. 

Kzyni, 21 maja 

1'Mska Ajjencjń telegraficzna 

Mn i wcfcfli^fszyrh posiedzeniu senatu 
ussbliiii, zamykając dyskusję nad bud-

m ^ ' s ł s t s t W a spraw zagranicznych) 
lit i ^ 2 « * P O * e , eharaktetytującem po 

\ zagraniczną rza,du włoskiego. Po 
resit bardzo wzmożonej akcji pol i tyka 

• u r°pej.4ta znajduje się- ̂ - rhówił prem-
iuż od k i lku miesięcy w pewnym 

2* c i " - , Z chwilą pogrzebania protokółu 
ppwsk iego Wszystkie kwestjfe, którfe się 
' .«m łączyły, żr ialdi ly ślę" nagle w za-
^ s * c n i u , — przedewszystkiem na sku 
jj?, kryzysu we Franaji, następnie na 
£«jek kryzysu w Belgii i wreszcie na 

k ^ y z y s u niemieckiego, zakońćzo* 
M i l JVhorem marszałka Hindenburga n a 
j l ^ u e ń U Rzeszy. Rząd włoski hie t o -
oky A l a r m o w a n y tein, że 15 miljbńóW 
^^*a le l i niemieckich oddało swe głosy 
t 0 . y ^ a ł k i e m , k tóry podczas w o j n y k ie 

atnijami niemieckiemi, 

MUSSOLINI 1 H lNDENBURG. 

l a » & t e ż i ' i z h izajutrż po wyborach wy-
; L j " do naszych reprezentantów dyplo 
j ą e / C i R y c b zagranic^ depeszę, prezyzu-
d e

ą . m ó ) pogląd na tę sprawę, z zazna-
w ! j e * . t e należy fakt ten przyjąć do 
i ^om^w:. „. -w łaszew o. i le chodzi o I j^oiności , 
dtal' w k tó rym całkowicie panuje ustroi 
{ ^ k ra t ycz i ł y ; TrZeba ó tem pamiętać 

Nmdeńburg wkroczył teraz do Ber l i 

na nie zapomocą zwycięskiego puczu, 
lecz dzięki legalnie oddanym głosom 15 
miljonów niemćów. Pozatem wyraziłem 
nadzieję, że — jak to często bywa — obe
cność takiej osobistości jak Hindenburg 
na stanowisku prezydenta może nawet u 
ła lwić osiągnięcie tej atmosfery pi jodna-
nia, jaką w pewnych okolicznościach — 
ustalić są w stanie jedynie rządy silne i 
stanowcze. Wreszcie stwierdzałem, ż* 
wybór Hindenburga musi być uważany 
jako «kutek pt i ' ; 'yk l sojuszników upra
wiane! przez p.lrh już od chwili podpisa
nia t r ak t i t u w ci salskiego, pol i tyk i , peł
ne; wąt Kwości i sprzeczności i nieskoor 
dvno^vinej. W sprawie wyovdłtów w 
Bt.'carji prehi;er stwierdził, że rząd wło
ski podobnie , f k rządy sojusznicze od* 
t'.:-'s\. się życzliwie do projektu pr.:/z-ia-
ńia Piiłgarji prawa zwiększenu swych sił 
=br,-.jn'vch dó iG tyś. ludzi, aie - oś wind 
czyi Mussolini — mniemam, że z tą 
chwilą rząd bułgarski może się UWażać za 
patia sytuacji; 

J A K A BĘDZIE PRZYSZŁA ROSJA? 
Mówiąc o stosunkach z Rosją soWiec 

ką, premjer oświadczył: Nie może być ża 
dhfei wątpl iwości co do użyteczności po
l i t yk i uziiawania rządu sowietów, prze
strzeganej przez rząd włoski . Ty lko na 
tej drodze można było, i trzeba było, roz 
prószyć te mgły niewiadomości, nie poz
walające nam dokładnie obserwować te
go, co się dzie je naprawdę poza granicą 

państwa sowieckiego. Dzięki temu mogli 
śmy oglądać obraz, k tóry jest naprawdę 
Wysoce interesujący. Teraz już wszyscy 
— nawet sami przywódcy bolśzewlzmu 
— przyznać muszą, że ekspreyment komu 
nistyczny doznał całkowitego fiasca. Ra
czej mniemam, że powinniśmy, sl(j oswa 
jać z myślą o przyszłej Rosji, która bę
dzie wie lk im krajem drobnych posiada
czy, kierowanych przez stronnictwo, uś
wiadamiające sobie konieczność rozwo
ju i liczącego się z nowemi warunkami i 
nowemi koniecznościami. 

Muszę też oświadczyć, z całą lojalno 
ścią, że przedstawiciele sowieccy przy 
rządzie włoskim, jak i członkowie komi
sji handlowej, zachowaine śię było, przy 
najmniej dotychczas, najzupełniej popraw 
ne, i mam nadzieję, że pozostanie takłem 
i w przyszłości. Zastrzegam sobie prawo 
złożenia w izbie deputowanych pewnych 
jeszcze uzupełniających oświadczeń, W 
obronie t rak ta tu handlowego włosko-ro-
syjskiegO, jakko lw iek nie przyniósł o t t | 
nadzwyczajnych rezultatów. 

P A K T G W A R A N C Y J N Y W „ P I Ą T K Ę " . 
Przechodząc do sprawy projektu pak 

tu gwarancyjhego, premjer zaznaczył, że 
właśnie wczoraj otrzymał tekst projektu 
odpowiedzi rządu francuskiego do Nie
miec. Jestto dokument niezwykle ważny, 
albowiem dokładnie precyzuje stanowi
sko rządu francuskiego. Punkt widzenia 
rządu włoskiego w tej sprawie jest nastę 

pujący: Rząd włosk i odnosi się t y c z l l w i t 
do projektowanego wstąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów oraz do tego, aby Niem 
com przysługiwało stałe miejsce w radzie 
Ligi narodów. Nie może być mowy o pak 
cie gwarancyjnym w „ t ró j ką " ; trzeba my
śleć o pakcie gwarancyjnym przynaj
mniej w piątkę, a przytem trzeba, mo-
jem zdaniem, aby raki pakt gwarancyjny 
pięciu oraz ewentualne inne pakty gwa
rancyjne zostały oddane, w odpowiedniej 
chwi l i , pod Opiekę Lig i Narodów, której 
członkiem by ł yby również i Niemcy. Za 
gwarantować należy nietylko granice Re 
nu, ale ale również granice Brennero. 

W Ł O C H Y NIE M O G Ą PŁACIĆ D Ł U 
GÓW. 

Mówiąc o długach międzysojuszni-
czych, — Mussolini przypomniał, że dług 
włoski wynosi 100 mi l jardów l i rów, z cze 
go połowa jest długiem Włoch względem 
Stanów Zjednoczonych. Nieprawdą jest, 
jakoby Stany Zjednoczone poczyniły urzę 
dowe k rok i u rządu włoskiego w k ierun
ku rokowań w tej sprawie. Rząd włosk i 
uznaje swe długi i zapłaci i o ile dają sję 
one pogodzić z możliwością wykona
nia, zobowiązań. 0 i le udzielano mora-
torjum innym dłużnikom, to nam należy 
udz ie l i : o wiele dogodniejszćgo morator
ium. 

Jeżc-U chce się, abyśmy płaci l i , to trze 
ba stworzyć warunki , umożliwiające ńam 
sprostanie zobowiązań. 

%wy napad bandy dywersyjnej 
na kresach 

^ie osoby zabite, a cztery ciężko ranne. 
J f a r s z . kor. .(Republ iki" telefonuje: 
! 'n ia 19 b ni. w nocy dokonany został 

sl<ii] n a P n d dywersyjny w p j l k': 
So Q* ,V 0 ' p i esk iego . Bar.de, zloA.. 
ty t

 s °k uzbn lonych w karaomy i grana 
Hój, l B ndptdła na wie lk i ta i tak w gm. 
' ic j c ,Y; Magazyny tartakowe zoslaly do 
•̂ lot e zrabowar.e, cenniejsze przed-: 
UruY wywiezione —. a zabudowania 1 

H Jodpatdhfci Nic nie zostało urato-
• Podczas napadu bandyci otworzyl i 

w o os lossow. 
ona z 

ógićó karabinowy do znajdujących się w 
zabudowaniach tartaku ludzi. Dwie osd-
by zostały ha miejscu zabite, cztery cięż
ko ranionej 

Po zawiadomieniu władz o dokona
nym napadzie zarządzony zoslał momen 
Iplnie pościg. Ślady Wskazują, że banda 
skierowała śię w stronę granicy s o w i e c 
kiej. Na miejsce wypadku wyjechały wła 
dze adrainistracyjno-policyine z woje
wództwa poleskiego dalsze Szczegóły na 
razić są nieznane. 

> l»łk. Whi t ley w i d z i w i e l k i e moż l iwośc i w stosunkach 
po lsko-angie lsk ich . 

Londyn, 2 0 maja. 

Prezydent Rzeczypospolitej w Poznańskiem. 
Laszki (woj. pomorskie), 21 maja. 

Polłk* Ag>ncja TclegiiHczna. 

P. prezydent Rzpritej przybył w czWar 
lek, dnia 21 maja do Kępna, rozpoczyna
jąc przegląd połudrikiwych powiatów 
Wielkopolski . 

P. preiydeniiowł towarzyszył dyrek
tor kancelarji Lehc i gan. adjutajnt gen. 
Zaruski. Przybył również min. Ratajski, 
a v/ Kaliszu przedstawił się p. prezyden
towi gen. Hausner, zastępca d-cy O. K. 

W Ostrowłu oczekiwał na p. prezy
denta wojewoda poztnańskl Bniński. k u 
rator okręgu szkolnego poznańskiego 
Chrzanowski 1 dyr. dyrckq' i ko ls iowej 
poznańskiej Dobrzycld, k tó ry towarzy
szył p. prezydentowi w podróży. 

Na dworcu w Kępnie powi ta l i p. pre 
zydenta przedstawiciele wyższych władz 
a przy wejściu ustawi ły * i * dzaecł szkol
ne. Wśród szpaleru młodzieży organiza-

cjl społecznych tow .wychowania fizycz
nego p, prezydent przybył do kościoła 
w towarzystwie wojewody i niioistra »pr. 
wewnętrznych. Po mszy udano śię do 
pobliskiego zborU e w a n g e l i c k i e g o , gdzie 
przemówienie powitalne wYgłosit ks. su 
perinter.dent KtawMer. 

Po drodze d ostarostwa p. prezydent 
zatrzymywał się przed każdym sztanda
rem i informował sie, o stanie pracy W 
związkach) Miasto prży^yrńłb odświętny 
wygląd, domy ulbra»e b y ł f ziele&nią i 
chorągwiami o barwach narodowych. 

Po śniadaniu, urządzonym przez sta
rostę ptfw. Kępińskigo, Kasprzaka, o. pre 
zydent odjechał do Bralina, gdzie ptzad 
kościołem oczekiwali go przedstawiciele 
duchawteóstwa. władz miejscowych, śpo 
eczeństwa i dzieci szkolne. P, prezyden 

'iowi przedstawieni acetali przedstawicie 
e organizacji oraz wybitne osobistości za 
służorte na polu pracy społecanej. 

^ Polsko Asencja Telegraficzna. 

f ^d t r i? 2 0 5 związku przemysłu angiel-
Mv c, ' Pułkownik Wh i t l ey wyg łos i ł w 
^fen obszerno przemówienie, w 

V|6|ky' między innemi poruszy ł kwest ję 
"a p możl iwości , opierających się 
% l u stosunków Rospodnrczych pol«-
'Urai,, 6 "K lc lsk ich . Mówca podkreśl i ł na 
dając' ą niechęć polaków do Ńicrhicc l 
Jo n

v

?

e się bbok odczuć dążenia Polski 
m m * 'Skania ściślejszych stosunków a 

W ^ . B f y t n ^ ą . 
",'uey wskazał nacterlnle tia flo* 

Z 

raczkowe w y s i ł k i Niemiec w k ierunku 
zdyskredytowania stanu gospodarczego 
Polski . M ó w c a nazwał wys i ł k i te bar
dzo przejrzystemi. Zdaniem jego żtnle-
rzeją cne do zniechęcenia zagranicy do 
większego zainteresowania się Polską, 
lub udzielenia jej pomocy w zakresie 
rozwpju gospodarczego, aby tym sposo 
bem Niemcy mogły zapewnić sobie cał 
kowlc ie niety lko zbyt dla swej produk
cji na rynkach polskich, iećz również, 
aby mog ły one, zdobywszy r y n k i poł-
ftldtj s tworzyć tani podstawę dla prze* 
niknięcia do Rosji . 

- : o : 

r ż e n i a k o m u n i s t y c z n e 

W L u d W f r j s h a f e n . 

fl.Y^ri) deizłó 
BerUrt, ?I mają. 

do zaburzeń w Lud-
powodU demóńSt^aeji komu-

u " ? ' J n i ż c i u r z ą d z i l i W ie l ką d e m o h s t r a 
1^. P ° n e ] ' a f d z p ę d z i ł a ba f tn^ tami . 

a a s c i e osób zos ta ło r a n n y c h . 

Paiież odprawił 
nabożeństwo prżeż rad jo. 

JParyz, : J hlaja. 

Wcrzbra) w kościele ŚW. Piotra pa
pież odprawił poraź p ie rwszy n i b d ż e r t -
s tWo l V/ygl03l ł kazknic p f t o t radjo. 

Na nabożeństwie tym było obecnych 
60 tysięcy osób. 

Zwycięstwo ministra Sokala 
na konferencji pracy w Genewie. 

Genewa, 21 maja. ku przewodniczącego plenum. 
Polska Afieńcja Telegraficzna. 

Międzynarodowa konferencja pracy 
wybrała min- Sokala przewodniczącym 
komisji wnioskowej. Jest to najważniej
szy mandat na konferencji, po stanowi* 

Genewa, 21 mafc. 
Delegat Hiszjpamji wręczył mm. Soka 

łowi wielką wstęgę orderu Izabelli Kato 
Hckiej. 

DEaczego zniszczony został zary 
bek pod Nowym Targiem. 

Stało się to wskutek niedbalstwa dozorcy. 
N o w y Targ, triaja , 

Pfzed paroma tygodniami z nie\via-
ddniyeh przyczyn 1 wyt t lnęłd olbrzymia 
ilość zarobku W gospodarstwach ryb* 
f'3'ćh pod N o w y m Targ iem. S t f a i y i 
l i g a powbdt i b y ł y d lbfzymie gdyż gó-
spbdarstwa pod ŃóWytn Targl^tr i i iale-
żą do największych w Polsce; 

Obecnie przeprowadzone śledztwo 

ujawniło, 2e przyczyną zagłady by ło 
nieoczys^czenie kanałów, które dopro
wadzały świeżą wodę do s tawów. 

Zaw in i ! w tem 70-lctni dozorca, k tó 
t y friiał powierzone spełnianie tej czyn 
hośei, t j . czyszczenie kanałów. Przyznał 
się nil do w i n y , k tórą popełnił skutkiem 
hiedbalstwa. 
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Tak sią jakoś złożyło, żc prawie od 

samego wskrzeszenia niepodległego by
tu naszego państwa, handel znalazł sią U i 
nas niejako na indeksie moralnym spo
łeczeństwa. Zidentyf ikowano go, zresztą | 
w owych czasach z l ichwą j paskar-
s t w t m — i tak to, aż do tej pory zostało, 
chociaż konjunktura już dość dawno za
sadniczo się zmieniła. 

Handel, po ustaniu tak zwanego sy
stemu łańcuszkowego, kiedy towar nie-
potizebnie przechodził p rze . dziesiątki 
rąk zbytecznych pośredników, przestał 
być pasożytem gospodarki społecznej, a 
jednocześnie samo „handlowanie" prze
stało być tak bezwarunkowo i bezwzg!ę 
dnie h ik ra lywnem zajęciem, jakiem by
ło w okresie powojennych zakazów i na
kazów, koncesji i braków, oraz :nflacj i 
i deprecjacji. Do głosu przyszli znowu 
prawdziwi kupcy, kupcy fachowi, kupcy 
znający się na swojem rzemiośle — od
padli zaś ci wszyscy, których znęciła 
chwi lowo do handlu łatwość i pewność 
zarobku. 

Wraz z tem, handel stał się znowu 
t e m , czem by ł dawniej — to jest jednym 
z najpoważniejszych bodźców całego ży 
cia gospodarczego. Pokazało się, że on 
to właśnie, a nie n ik t inny, handel prze
de wszystkiem, potraf i ozvwić i prze
mysł i ro ln ictwo, wyszukać r ynk i zbytu, 
podniecić produkcję. Jednocześnie wszak 
że zaczęła się w Polsce spóźniona, jak 
wszystko inne — poprostu walka z han
dlem jako tak im, wa lka wyznawana nie
t y l ko przez p. Grabskiego, ale przez ca
ł y szereg „ekonomistów" z różnych obo
zów poli tycznych. 

Najpierw więc zwalono na haadel ol
brzymie ciężary podatkowe. Złożono na 
jego bark i koszta jakiejś czwartej czę
ści budżetu państwowego. To byłoby do 
pewnego stopnia w porządku — niech 
kuocy dawniejsi, a przedewsz ;ytkiem 
przygoani oddadzą część tego, : > zaro
b i l i w okresie dobrej konjunktury. A le 
na tem bynajmniej nie poprzestano. — 
„Ekonomiśc i " doszli do przekonania, że 
handel musi oddać nie część, ale wszy
stko, co zarobił i nawet coś jeszcze po
nadto — nie bacząc na to, że w ten spo
sób państwo samo podcina jedną z tych 
gałęzi gospodarczych, na k tó rych siedzi, 

I na tem jednak jeszcze nie koniec. 
Zabrano się do handlu z drugiej strony. 
Wychodząc z założenia — słusznego « 
połowie przed dwoma i trzema laty, ale 
obecnie zupełnie bezzasadnego — że han 
dc l jest „szkod l iwy" społecznie, zaczęto 
już wracać do systemu nakazów i zaka
zów, pozwoleń i koncesji przypominają
cych błogie, dla różnych aferzystów, 
czasy urzędu przywozu i wywozu. 

Przygrywk i już są. Doskonałą sposób 
ność daje stwierdzenie ujemności b i lan
su handlowego i nadmiernego impor lu 
luksusów- By łoby to bardzo ładnie, gdy
by udało się ten import zatamować — 

ale gdyby zrobiono to w porę i gdyny 
umiano to zrobić rzeczywiście. 

Jeclnakża u nas oczywićcie wszystko 
robi SIĄ po fuszersku. Zakaz importu to
warów zbytkowych będzie o tyle pra
wdopodobnie spóźniony, że sami już prze 
staniemy jc masowo kupować — popro-
stu z biedy, ponieważ do tej pory na t e ' 
rzeczy nie wydawal iśmy naszych oszczą 
dności, ktr jrych nie było, ale dużo dzie
siątków mil jonów złotych a conto po
życzki amerykańskiej. 

Po drugie zaś, jeżeli zakaz przyjdzie, 
to oczywiście nic będzie on wykonany, 
lecz poprostu — jak to zwykle u nas — 
import iowar-ów zbytkowych będzie się 
odbywał w dalszym ciągu ty lko z u t ru 
dnieniami i przepłaceńiami. Część ich 
będzie przechodzić drogą przemytniczą 
— za ryzyko więc bądzie się. dopłacało. 
Na drugą część, k tórą będzie można 
przywieść — boć oczywiście zawsze w y 
ja tk i być muszą — drogą wyjątkowych 
koncesji — będzie się znowu po dawne
mu kupowało pozwolenia w „Polonj i " 
lub „B r i s to lu " w Warszawie od eleganc 
k ich dam lub eleganckich kawalerowi 
kuzynków pana ministra lub pana posła 
lub od spedytorów j tak dalej z drugiej, 
z trzeciej ręki — co oczywiście jeszcze 
drożej będzie kosztować. 

Dla tego więc, k tóry będzie koniecz
nie chciał, ani jedwabiu, ani galanterji, 
ani perfum zagranicznych, ani najwyszu-
kańszych owoców i smakołyków nie za 
braknie — ty lko że będzie to znacznie 
drożej kosztować. A le za to zaczną się 
znowu „dobre interesa", znowu rzuci się 
do ,,handlu" p rawem handlowania cała 
hałastra niebieskich ptaków, k tóra już 
przez dłuższy czas niema z czego żyć i 
wzdycha do mętnej wody ctatycznych re 
glamentacji. 

A handel — ten p rawdz iwy handel? 
Cóż — znowu okaże się „szkodl iwy" . 
Podatki kupcom dalej każą płacić nie py 
tając skąd oni wezmą choćby minimum 
kapi ta łu obrotowego. Tymczasem właś-
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nie ten nasz prawdziwy handel, niezbęd
ny składnik życia gospodarczego, któ
ry w organizmie gospodarczym odgrywa 
rolę podobną do k rw i w organizmie ludz 
kim — znajduje się w punkcie przełomo 
wym. Stan jego jest krytyczny w°bec 
wyczerpania się kapi ta łu obrotowego. 

Jednocześnie przychodzą nowe kon
iunktury, do których on się musi zasto
sować. Zawarta już umowa handlowa z 
Czechami narazie w znaczniejszej mie
rze zainteresowała kupiectwo małopol
skie — ale odbija się ona także echem 
i w handlu Kongresówki , która znowu 
silniej odcziuje skutk i umowy handlowej 
z Niemcami po jej dokonaniu. Sytuacja 
będzie tego rodzaju, że znaczne zniżki 
ceł, jakie można przewidywać na wiele 

towarów, spowodują deprecjację tych 
zresztą zapasów towarów dawniejszych 
jakie posiada nasze kupiectwo. Nowe to 
wary tańsze otrzyma ono zapewne na 
kredyt i to dłuższy, dawniejsze jednak 
będzie zmuszone sprzedawać nieraz ze 
stratami, w każdym razie bez normalne 
go zarobku. 

W tych warunkach kategorycznym 
poprostu wymogiem podtrzymania hand 
łu jest zwolnienie go od niektórych przy 
najmniej ciężarów podatkowych oraz 
pozostawienie jaknajwiększej swobody 
jego rozwojowi. Ty lko bowiem w at
mosferze możliwie największej wolnoś 
ci handel może znaleźć w samym sobie 
siłę do przetrwania i do rozpoczęcia na 
no \ V o nowej ożywiającej ro l i gospodar 
czo-społecznej. 

Czy na różnych „wysok ich" i „miaro 
dajnych" miejscach ta sytuacja przeło
mowa i wyjątkowa naszego handlu jest 
rozumiana? Czy jej wymagania będą u 
względnione? Pytania te bardzo niepo 
koją nasze sfery handlowe, a od należy 
tej na nie odpowiedzi zależy poprawa sy 
tuacji nietylko ich, ale także w znacznej 
mierze całego życia gospodarczego. 

St. Z im. 

Rząd bułgarski odkrył 
nowy spisek na pociąg. 

Londyn, 1° m a . i a , u 
„D-uly Express" donosi z Sofii.J* 

rząd bułgarski wpadł na trop bandy. W0 

ra zamierzała wysadzić w powietrz* 
z. „Or ient Express". 

Wobec powyższego wzmocniono °' 
chronę torów kolejowych i mostów, aby 
zabezpieczyć koleje przed zamacha^ 
zfbrodniczemi. 

Czy przymus wizowy miC" 
dzy Polską i Szwajcarją 

z o s t a n i e znEestony. 
Zurych, 21 maja. 

Z dniem 15 maja zniesiony zosta 1 * 
bowiązek wizowania paszportów 
Szwajcarji dla następujących państw:, 

Angl j i , Belgji, Holandji, Norwegi1' 
Francji, Luksemburgu i Szwecji. 

Szwajcarja w najbliższym czasie 
proponuje również Polsce zniesienie P r7 
musu wizowego między Polska i SzW*l' 
carją. 

Ford chce kupić flotę 
amerykańską 

i u r u c h o m i ć w ł a s n ą l in ję 
o k r ę t o w ą . 

Nowy Jork. 21 mai*; 

u 

pu f loty zbudowanej przez Aftc^ 

Henry Ford wszczął pertraktacje jj 
rządem amerykańskim w sprawie z ,.„ 

Prokurator poszukuje tajemniczego autora. 
który przepowiedział zamach w Sof ji. 

Monachjum, 21 maja. 
Przed paru tygodniami w gazecie 

„Mi inchener Neueste Nachr ichten" zo
stało wyd rukowane opowiadanie, pod
pisane nazwiskiem znanego pisarza nie 
mieckiego Tomasza Manna 

Treścią opowiadania by ł dz iwny 
sen autora, k tó ry na k i lka dni przed ka 
tastrofą w Sofji wyśn i ł ją i opowiedział 
ze szczegółami s w y m przy jac io łom 
Knutowi Mar tensowi i Józefowi Ponte-
mu. 

U j rzawszy w k i lka dni później foto
grafię soboru w Sofj i , po dokonanym 
zamachu — poznał go nigdy nie widząc 

w życ iu i nie będąc w Sofji. 
Taka jest fabuła tej dz iwnej opowie

ści. Najc iekawszym jednak jest fakt, że 
autentyczny Tomasz Mann, po przeczy 
taniu opowiadania, z jawi ł się sam w re 
dakcji „M i inch . Neueste Nachr." i zapro 
testował gorąco: nie miał żadnego snu, 
tyczącego się katastrofy w Sofji i ża
dnego opowiadania na ten temat nie p i 
sał, jak również żadnej swej pracy w 
tej właśnie redakcj i nie składał. Podpis 
Manna by ł podrobiony tak ar tystycznie 
że mógł oszukać nawet najbardziej b l i 
skich jego przyjació ł . 

Sprawą tą zajęła się prokuratura. 

podczas wo jny . 
Ford zamierza zakupić °^°'9-«ne 

okrętów wojennych, które p r z e r o b i ^ 
zostaną na pasażerskie i uruchorn ^ 
wie lką linję okrę tową między 
i Ameryką . T. W-

Katastrofa samochodowa 
w Budapeszcie. 

C z t e r y o s o b y r a n n e . — 
C , ę Ż k ° " lic? 

Przed k i l ku dniami w nocy n a ° p a . 
Stefamji w Budapeszcie samochód d* , ^ 
lavinci. i i , k ierowany przez w l ^ c l C l C 

uległ katastrofie. ^ ^ 
W automobilu znaidowaro się * S\Y 

by z arystokracji węgierskiej. Hr. *a 
v incmi, chcąc wyminąć jak !egoś 
chodnia, skręcił w bok i wpadł na 6 1 

Samochód wywróc i ł się grzebiąc P* 
żerów. Palavi n cini został ciężko r a n ^ 
Dwie panie: hr. Zichy i hrabina ^ 
mają połamane nogi, ^ 

Najwięcej ucierpiała ameryk 8 ^ 
miss Flemmering, której kierownica j 
mochodu rozerwała klatkę V^TS}°TCI-
powyrywa ła wnętrzności. W s W n ! c . / e r f o 
nadziejnym odwieziono ją do pobl i 5 * 1 

szpitala. t . ^ 
Palayincini oświadczył, że chcij" ^ , 

mijać pijanego przechodnia jedna * , - 4 i 

oczni świadkowie katastrofy 0P0^a°oto-
że Palavincini był pijany i stracił P 3 

wanie iad samochodem. ^ 

P IERRE Y A L D A G N E . 

W tramwaju 
B y ł e m niezmiernie zdz iw iony, gdy 

spotkałem mego przyjaciela W ik to ra 
Laur i c r , spacerującego po Avenuc du 
bois de Boulogne. I jaką on miał minę! 

— T y w Paryżu? Myś la łem, że je 
steś jeszcze w Saignon! Opowiadałeś 
mi przecież o t ych wie lk ich przedsię
wzięc iach pana M . Lambin , czy L a m -
beau... 

— Lambon, F r y d e r y k Lambon ! 
— Niech będzie Lambon, wszystko 

jedno... A le on miał ci o f iarować prze
cież świetną posadę!... W ięc skłamałeś 
mf w tak im razie, panie Laur ier , co?... 

— T o nie by ło k łamstwem.. . M a m 
mu się jeszcze przedstawić... T y m c z a 
sem siedzę w Paryżu. . . 

Laur ier spuścił g łowę i zaczął opo
w iadać : 

— Myś la łem, że już o t r zymam ja 
kieś stanowisko, że będę miał okazję 
do wykazan ia swej in ic ja tywy , swego 
talentu, w dodatku wiesz jak lubię po
dróże... M ia łem wyjechać z Paryża i po 
zbyć się nareszcie tych scen z Kloty ldą. 

— Jeszcze z Kloty ldą?. . . 
— Tak... Ona ciągle innie jeszcze 

zdradza i kocha zarazem. 

— A więc cóż się stało? 
— Właśc iw ie nic... Wskoczy łem do 

t ramwaju a powinienem by ł raczej 
przedtem ręce i nogi połamać... 

— To wszystko?. . . Nie rozumiem... 
— Tak, mój kochany — rzekł Lau 

r ier — życie ludzkie składa się ty lko z 
przypadków.. . Czasem przypadek jest 
szczęśl iwy, a czasem sprowadza nie
szczęście... 

Usiedl iśmy na jakiejś ławeczce i p rzy 
jaciel mój zaczął opowiadać: 

— Przed czternastu dniami wsko 
czy łem do t ramwaju , jadącego w kie
runku opery. B y ł ładny dzień. Wiesz, 
jaki w p ł y w w y w i e r a na nas pogoda. 
By łem weso ły i uśmiechnięty. Wieczo
rem miałem się spotkać u pani Cousinet 
z F ryde ryk iem Lambon, k tó ry mnie 
jeszcze nie znał, ale k tó ry słyszał o 
mnie bardzo wiele. Spotkanie to by ło 
ty lko pewną formalnością, a lbowiem 
posada, k tórą miałem otrzymać by ła 
przeznaczona wyłączn ie dla mnie. 

Po południu za ła twi łem k i lka spraw 
i zadowolony wsiadłem do t ramwaju i 
zabrałem się do czytania gazety. 

T r a m w a j powol i zapełniał się publ i 
cznością. Pamiętam dokładnie: w pe
wnej chwi l i wsiadła do wagonu jakaś 
pani i szukała wzrok iem wolnego mie j 
sca. Ponieważ wszystk ie miejsca by ł y 
zajęte — stanęła więc na platformie. 
Nie zwróc i łem na ten fakt najmniejszej 
nawet uwagi . Mam zasadę, że w t ram
waju nie ustępuję nikomu miejsca, dba
jąc o własną wygodę. 

Czyta łem spokojnie gazetę, gdy na
gle z lewej strony usłyszałem coś w ro 

dzaju niezadowolonych pomruków. Po 
dniosłem się. Rzeczywiście — mój le
w y sąsiad mruczał coś pod nosem. 
Mia ł bardzo komiczną twarz i spicza
stą bródkę. Zauważy łem jeszcze, że 
by ł elegancko ubrany i nosił zbyt ja
skrawe skarpetk i . Wreszcie sąsiad mój 
podniósł się z miejsca i rzekł g łośno: 

— Jeżeli młodzi dbają tak o swe w y 
gody... 

Przeszedł przez ca ły wagon, zapcha 
ny publicznością, podeptał wszys tk im 
odciski, przedarł się na platformę i zdej 
mując kapelusz, rzekł do stojącej pan i : 

— Pani będzie łaskawa zająć mie j 
sce... 

Jakaś kobieta, siedząca obok mnie 
z p rawej strony, rzekła gn iewnie : 

— Tak, dzisiejsza młodzież... 
Ca ły t ramwa j znienawidzi ł mnie od 

razu. Chciałem coś odrzec impertynenc 
kiej kobiecie, o two rzy łem nawet usta, 
gdy do wagonu weszła właśnie ta pani 
i usiadła obok mnie. Jaka ona była pię
kna!... Trudno określ ić!. . . Zapomniałem 
o wszys tk iem! 

Szelmowskie oczy, mały nosek i u-
śmiechające się usteczka By ła dość w y 
soka, szczupła, zgrabna, elegancko u-
brana i miała cudowne nóżki . Cudo
w n e ! 

Spojrzała na mnie, jak gdyby chciała 
powiedzieć: 

— Dlaczego pan mi nie ustąpił miej 
sca? Dał się pan wyprzedzić przez ta
kiego starego osła!... Czy nie jestem w 
pańskim guście?... 

Tego już by ło za wie le. Zwróc i ł em 
się do niej z następującemi s ł owami : 

— Nareszcie udało mi się!— D 0 ^ 6 

zrobi łem... 
O t w o r z y ł a szeroko oczy. . o a . 
— Co pan dobrze zrob i ł? Co si<? v 

nu udało? 0 j . 
— Dobrze zrobi łem, że nie us» j ( # 

łem pani miejsca gdyż stałbym na P ^ 
formie, a pani siedziałaby tutaj — a

 i c ? 
siedzimy razem. Czy nie udało m i» 

— A on o tem nie p o m y ś l a ł ? - , c ? -
— Udało mi się postąpić P r a , Lać 

niej... Teraz możemy razem rozma ^ 
i mogę pani powiedzieć, że jest pa" 1 

chwycająca.. . 
— A pan bardzo sympa tyczny - a 

— Jestem dla pani sympa tyc z n * ] a n 
jednak gdybym zaprosi ł panią na s * 
kę herbaty do cukierni odmów i ł a 0 * 
pani z pewnością... a P y 

— Jest pan tego pewny? -~ 
tała uśmiechając się f iglarnie. e C& 

Zrozumiałem odrazu jak się ma ' k g 
cała. P r z y najbl iższym P r z y S m j e J ' 
t r a m w a j o w y m Zermena wstała i m . 
sca. Wyszedłem z nią razem. p r , g t a p i l 
śmy obok jegomościa, k tó ry u s 

miejsca i stał na platformie. k i c I 1 i , 
Pat rza ł na mnie tak im wgroK' ^ 

j akgdyby chciał mnie połknąć. M°' 
lej... u > 

— Rozumiem — przerwałem n

 e . 
zagadałeś się z tą kobietą i me P 
dłeś wieczorem do pani Cousinet-- -

— Nie... - przerwał mi H \ Urni isi ' p rzerwa i »» - - . r 0 \ \ \ 
O godzinie ósmej by łem u pam m n i e 
net... F ryde ryk Lambon czekał n j ^ , , 
Ale wyobraź sobie... Ku w ^ a n l N v a * 
przerażeniu... to by ł ten pan z u 
ju... Domyślasz się reszty, P " w u

L o r 
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Modele letnich kostjumów dla młodych panienek. 

tęsknota i szał -- oto żywioł kobiety. 
Ta, co dzieci obce kochała i ta, co w tańcu życie strawiła. 

' rat ł 

86-letnia staruszka... A sko-
^ J ^ * . dlaczego nie można byłoby 

T ^ i e ć j * - ' tajemnicy?... Prawda?... 

> D I 

zrzekając się własnych dzieci? 
Jest rzeczą pewną, ze z fak tów po

wyższych wypływała w ie lka tragedja ro 
dzinna, osłaniająca welonem smutku po
życie małżeńskie wielkiego pisarza ale 
konkretnych odpowiedzi na powyższe 
pytania niema. Czy istnieją wogóle uspa 
kajające odpowiedzi na wszystkie pyta-

^ s ^ n i mąż i żona zrozumieli, że nia intymnego, a tak sprzecznego c ray-

*rła w Paryżu 86-letnia żona Emi 
LIA 71* dziennikarz.* teraz dopiero opi-

p ^ L ^ n ą trag dję jej życia, 
k ł y ^ Zola była bezdzietna. Lata mi-
K'y ^ y r o d a odmawiała jej tej rado-
L, Ł CZ«„ . i i !„M * ~ 

Itilj ^ icć nło będą! Przyroda bowiem, 
*i» ̂  od kogoś odwróci , nic jej już 

j ^ T 4 przebłagać, 
lojcj^y lata oddanej i bezdzietnej mi -

A > t e « ł a k i e j . 
***a Zola, k tó ry w sposób tak 

H e °wamy 6 k r y t y k o w a ł spółczesne 
«tv0 ^ństwo, pokazał jego brudy i k łam 
^ * l C Ł eśc ia małżeńskiego, ten sam 

l ^ ^ y ł o tera, by mieć dziecko, 
^ o j ^ odwróciła się przyroda od pani 
%t r*Sedja wyjaśniła się: oni dzieci 

T > Hdą, . . Oni?.. A on?... 
' ś j 0 7 1 m 6 g l mieć dz iec i Wiedział 

też wiedziała... 
K p7* Przyniósł do domu swe dz 'ecko. 

S w ^ c a a s i e przyprowadził i r u ś u . 

S I * ^ A K O ^ 1 - ^ o n a ~~ uPOŚle-
\ C 1 1 ? T ! C ' - r.aturę.pani Zola. Jeżeli jej 
\ ^ »ost wstęp dc ma- ! erzyń-
j^tM*T °iech je* .nężowi o zynłcsie 

h ^ t * * k • i c i a ' k t 6 r e i B ó , { r ' c p r z e 

\ ^ b i -p lndności . * lech on tę ko
to ^ ^ i d a l e , niech ją poslęd/ie — nikt 
^ i J * ̂  oskarży o zdradę i choć głę 

iA

 s* wnuitek mimo to radosna jest 
Ą ^ ^ r n e j miłości 

^ br iJ? 6* P ° w ' c Ł ? druga której Bóg 
^ ^ k l ą i } pfzecie i ona jest własci 
^ m a , t l t % ! Przecież dzieci nie nalc-
* ^iirft 0-^ 0 a ' e &° n M również.. 

Vi i i ' * 8 * 1 4 kobieta, rodząca dzieci 
^ i* T W J 1 ^ 0 pwarza francuskiego . k tó 

?°4em zabiera do swego domu, od-
tal k °h iec łe , obcej matce? Jak 
" u * * * * * * gordyjski pa«i Z o 

^ zapatrywał na tę kwestję sam 
k i ^ u t a Iwbieta, obdarzona płod 
^ * ijT* Ł Y ł a kobietą upadłą, jeśli zgo 

^ 6 4 bezinteresowną płodność. 

ślą i uczuciami małżeńskiego pożycia? 
Być może , że pani Zola celowe nie 

zostanąwiafta się nad istotą charakteru 
tamtej kobiety, bojąc się w niej ujrzeć 
zamia-st tragedji duchowej przyziemną 
rozkosz maszyny, rodzącej dzieci. 

Pani Zola najprawdopodobniej nie za 
stamawiała się więc wcale. Wybra ła inną 
drogę, bardziej może słuszną. Pokocha
ła jego dzieci, jak swoje własne. Niedo
stępne by ło dla niej macierzyństwo fizy
czne, lecz cała pogrążyła się w macie
rzyństwo duszy. 

I w domu ich życie płynęło spokojnie 
i cicho, Zola codziennie wypisywał okre
śloną Slaść stronic (Zola pracował z au
tomatyczną punktualnością), a pani Zola 
opiekowała się dziećmi swej duszy, a je
go ciała. 

Mł ja iy lała, 
Zola umarł. 
Wdowa poświęcilla resztę swego ży

cia dzieciom. 
Wszystk im dzieciom wogóle. 
Dom w Medanłe, gdzie żył Zola, za

mienił się w przytułek dla sierot Pani 
Zola tul i ła do swych piersi wszystkie 
dzieci, zastępowała im matkę, przygoto-
wywaiła ich do przyszłego życia i do o-
statniej chwrn przed śmiercią trzymała 
na kolanach dzieci swego męża, a wo
ko ło niej skakały, bawiły się inne dzieci, ( n i e mogła. Narkotyzowała się kokainą 

man popełniła samobójstwo. A stało się 
t o z przyczyn następujących: 

Miss Woodman miała już przeszło 
czterdzieści lat, gdy opętał ją ziły duch, 
straszny potwór — szał tańca. 

Miss Woodman tańczyła. Cały dzień 
i całą noc. Miss Woodman poczuła w so 
bie pożar zmysłów, którego stłumienie 
okazało się już ponad jej siły. 

A mister Woodman widział, że roz
pada się jego domowe ognisko. Miss W o 
odman bowiem tańczyła. Cały dzień i 
całą noc. Mister Woodman by ł kupc~m 
i nie mógł zrozumieć przez jaką szczeli
nę przedostał się szatan do duszy jego 
żony, 

I mister Woodman rzekł do swej bo
ny: 

— Nie będę z panią dłużej żyć ra 
zem, miss Woodman. A le dam pani dużo 
pieniędzy, ażeby mogła pani żyć beze 
minie. 

I tak się stało. Po opuszczeniu domu 
męża miss Woodman rzuciła się w wi r 
tańca. Przez cały dzień, przez całą noc— 
aż do świtu. A do domu wracała wyczer 
pana, umęczona. Ale po k ró tk im wypo
czynku znowu oddawała się namiętno
ści tańca. 

Lekarze zwróci l i uwagę na miss Wo
odman. Powiadali , że w zapylonych k ro
nikach średniowiecza spotykało się wy
padki podobnej namiętności tańca. I że 
straszny jest koniec ludzi, k tórzy dają się 
opętać temu biesowi. 

Przepowiednia lekarzy ziściła się. 
Po upływie pewnego czasu miss W o 

odman zobojętniała już zupełnie do tsń -
ca. Musiała jednak ciągle podt r rymy 
wać swe namiętności, bez których żyć 

AJe mister Woodman nie należał do 
tych ludzi, k tórzy zmieniają swe posta
nowienia. Rzekł więc swej żonie: 

— Nie... 
Miss Woodman odeszła — bez sło

wa pożegnania, bez wyrzutów, bez przy 
krych scen. I poszła na dancing i znowu 
całą noc tańczyła. 0 szarym świcie wró
ciła, ledwo wlokąc się na nogach, do 
swego hotelu w Londynie. I położyła się 
do łóżka. 

I połknęła większą dozę trucizny 

dając tem samem obraz t ragezny w 
swem założeniu, ale piękny zarazem i 
wzniosły: obraz marki... cudzych dzieci. 

A teraz inna historia — o innej ko 
biecie. 

Nazywa się miss Woodman. 
Miss Woodman umarła. Miss Wóod-

Wyglądała jak cień, strach ogaru:*! czło 
w ieka, gdy widział jej zmęczoną, poora 
ną twarz. 

I oto pewnego ranka odezwało się 
coś w duszy tej kobiety i miss Wocdman 
wróci ła do swego domu. 

— Chcę znowu żvć z tobą... — rzekła 
do męża. 

Wiem o tem, że bardzo wiele czytel
niczek, a szczególnie bardzo wielu czy
telników, którzy zdobywają cbleb na
uką tańca, zdziwi się: bajki — nic w ię 
cej! 

Cóż mogę zrobić? Nic. T o jest — 
cie... 
Powiem wam ty lko iedno: nie lękaj

cie się — i tańczcie, i le chcecie, oby 
wam ty lko wyszło na dobre. 

Życie nigdy o swych prawach n<c za
pomni Bak. 

OBRAZY 
wybitnych ł znanych malarzy polskich Juljusz\ 
Kossaka, AxentowiczaFałata Wodzinowskiego Hof
mana. Wygrzywalskiego, Auguatynowicza i innych 

tanio sprzedam byle zaraz 
P o ł u d n i o w a 6 m . 6 I I p. f r o n t 
od i, 11—1 1 od 4—8 do niedzieli włącznie 

H i t l i l i a Janina 
Pierwszorzędny pensjonat, urządzony z wszel. 
kim komfortem, tuż obok zakładu kąpielowego 
poleca Jasne, słoneczne pokoje z werand. 

I wykwintnym wiktem. Ceny umiarkowane 
461 -4 
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Kino Aby dać możność szerszym masom poznania prawdziwego arcydzieła sztuki f i lmowej p. t. 

eśń Miłości" z N O R M Ą T A L M A D O J 
r w ro l i g ł ó w n e j • i 

obniżyliśmy ceny biletów wstępu: Wszystkie miej SC a po 1 Z ł . i 1 zł. 50 S''* 

kat i dyktator, 
a k s y m i l j a n R o b e s p i e r r e , 

którego nazywano aniołem, wyzyskiwanym przez złych ludj 
K a r y Braclwogel zbogaciła l i teratu

ra naukową nową monografją o Robes-
picrze, ścisłą pracą naukową o tak wy 
bitnych zaletach stylistycznych, że nio-
te ją czytać każdy laik, jak powieść. 

Maksymi l jan Robespierre, adwokat i 
deputowany z Arras, wypowiedział się 
na zgromadzeniu narodowem 1791 r. z* 
zniesieniem kary śmierci. 

We wrześniu reku 1793 przyjmował 
u siebie, jako przewodniczący konwentu 
deputację jakobinów. 

Groźni sankiuloci przemawial i do 
niego: „Prawodawco! Uczyń postrach 
porządkiem dziennym. Cóż zależeć nam 
może na opinj i Furopy? Nazwano nas 
łot rami i wy rzu tkami społeczeństwa, 
gdy działaliśmy łagodnie i spokojnie. Je
żeli na nic zdały się nam nasze cnoty i 
nasza ii lozofja, to stańmy siej dla dobra 
narodu istotnie zbrodniarzami!" 

Robespierre zaś, cytując w duchu 
ustępy z „Contract social" odpowiedział 
słowami, które głośnem echem rozeszły 
się po Europie: „Naród, k tó ry tak świet
nie włada słowami prawdy i rozumu, 
musi być wo lny ! " 

W następstwie tego utworzono armję 
rewolucyjną, k tóra podzielona na sekcje 
i zaopatrzona w najstraszniejszy sąd, 

przeciągała poprzez Republ ikę, urządza
ła t. zw. wesela rewolucyjne w Nantes, 
gody weselne, podczas k tórych przywią
zywano kobiety do mężczyzn i parami 
topiono w Loarze. 

Tymczasem wycofała się Anglja z 
Tulonu, zadowolona, że zburzyła f lotę 
francuską i handel lyoński. 

Rozpoczęły się dni najstraszliwszego 
terroru. 

Tymczasem Maksymi l jan Robespierre 
według relacji pani Brachvogel, stołował 
się spokojnie u stolarza, Jakobina Du-
p laya , polewał wraz z jego córkami 
grządki kwia tów w ich ogrodzie i lubi ł 
pomarańcze, które obierał jedną ręką. 
By ła to dla pani Duplay ulubiona sztucz 
ka zręczności i prosiła stale Robes-
pierra o powtarzanie jej. 

Żabot „ t y t u ł u u y i zawsze śnieżnej 
białości i starannie prasowany, ubranie 
jego by ło z najlepszego sukna. 

Owa „bestja w ludzkiej postaci" go
l i ła się starannie codziennie, ten „ k rw io 
pi jca" by ł miłośnikiem tragedji klasycz
nej i cytował wiersze Racine'a. Życie je
go, jako adwokata w Arras, upływało w 
sposób podobny: po całodziennej robo
cie spacer i książka — więcej nie żądał 
od życia. 

Nie pijał wina, nie uprawiał miłostek 
Wiedziano o nim, że kocha swoje sio
stry i stare ciotki, że posiadał wiele 
serca dla bieu.. jcu i uciemiężonych i że 
zrezygnował z dobrej posady przy bi
skupim sądzie patrymonialnym, dlatego, 
że wydanie wyroku śmierci było rzeczą 
ponad jego siły. 

Jakże mógł ten cichy i łagodny adwo 
kat z Ar ras, filozof, esteta i miłośnik 
Russa stać się k r w a w ą bestją i synoni
mem okrucieństwa po wsze czasy? 

Maksymil jan Robespierre układał l i 
sty proskrybowanych, jak filozof swe 
przesłanki, z k tóremi wyrusza w pole 
przeciw wrogim tezom. 

Ludzie byli dla niego pojęciem, po
dobnie, jak i on był tylko ucieleśnieniem 
pojęć oderwanych. 

Robespierre lubi ł pozatem pięknie 
brzmiące słowa, któremi sam się upajał 
podczas swoich przemówień. Uważał się 
za szczęśliwego naśladowcę Russa, za 
wielkiego metafizyka historj i . 

N i k t ni© nadawał się mniej do pano
wania przy pomocy terroru, niż ten „apo 
stoł nadzmysłowości", ale może najstra
szniejsi potrafią być „nienadający się do 
szerzenia postrachu" terroryści? 

Opowiadają o Robespierze, że prócz 

tego wózka, na k tórym sam j c c b ^ 
skazaniec, nie oglądał nigdy t e & ° . M 

ju wehiku łu i i e ujrzał i - l o t y n ^ 
wówczas, gdy sam został P r I V ł 

na Place de la Greve. , ^ 
Robespierre mógł śmiało P ' ^ t l r f 

„Serca mego nie można kupić' 
co V* polityce nazywa się i * 5 0 

Szubrawcy tego 
B i l lw : d wiedzieli. 

rodzaju co 
że w każdej 

Byt 

1

 : > 
lir* 

działają dwie główne sprężyny 
entu/jazm. 

Przekupni apostołowie K.ot>e=P 
zasłaniali się przy każdej czyn n ° s C l 

osobą. pi 
Nawet pisma angielskie m ó W ' / 0 | i i i 

wszechnic „A rm ja Robespierr*' 
rze Robesr ier ra" . . ^ 

Pewnego dnia musiał ten " ^encif 

wbrew w o l i " bronić się na $ 
przeciw nadużywaniu jego imieru*' ^ 
nie chciał być dyktatorem. Lecz W ^ 
późno. „Krwawy tyran, które- ^ 
panie z Arras nazywały „aniolc"1' , |„, 
go wyzyskają kiedyś nap^W n ° $ 
dzie" stał się tyranem wbrew * \Jp 
nie dzięki swym sprzedajnym P 
łom, którzy zaprowadzili go 1 , 8

 o i t i J* 
by sami uchronić się mogli o t * n 

lotyny. 

Wiadomości spor towe 
: 0 : 

Międzynarodowe wyścigi kolarskie 
w Helenowie. 

Stowarzyszenie sp. „UnSon" jest fedy 
nysn u nas towarzystwem, które uprawia 
sport ko larsk i , organizując przytem od 
czasu do czasu wyścigi. Sumienna praca 
na t ym polu jest dobrze (nagradzana 
przez publiczność, która t łumnie zaległa 
wczoraj tor helenowski . 

Wczorajsze wyścigi wzbudzi ły, ze 
względu na bogaty program i udział goś 
ci nieladSa zainteresowanie. 

Przedewsrzystkiem zaznaczyć malcży, 
te prócz kolarzy zagranicznych starto
w a ł za motorami Burno, utalentowany 
sprinter S. S. Un»onu, k tó ry wykazał pię 
laną taktykę jazdy oraz orjcntację — jeJ 
nak na dłuższe dystanse za mało jest jesz 
cze trenowany. 

Z gości startował zmiany Qasze pub-
ficen-ości z poprze>cł:;óeh wyścigów, ho-
lenderczyk Vermeer, zwycięzca Frischa, 
Niilsena i Rosfberga na wyścigach w Ko 
penhadze. Do szercgiu tr iumfów notuje 
kolarz ten piękny sukces nad Brumertem 
w Dortmund, oraz zwycięstwo oslaB.-Jch 

6-o dniowych wyścigów w Berl inie. 
Erksleben (Niemcy) juz n a otwarciu 

sezonu przez S. S. Union wykazał swą o-
becną formę jatzdy. Sprinter ban posiada 
jedną zaletę: prowadzi bieg stale w jed-
ny tempie, co mu pomogło na wczoraj
szych wyścigach do uzyskainia — omyśi-
nych wyn ików. 

Bordoni — jeden z inieEcznych jeźdź
ców dystansowych Wioch zalicza się za 
granicą d)o pierwszej klasy. Ostatnio re
prezentował swój kraij w Essen, gdizie od 
niósł piękne zwycięstwo nad Nettcblek-
kem. Gulrardą, 

Wreszcie ostatni z gości mistrz Euro 
py w jeźzie aa mat arem, Stettbrink " ie 
mógł wykazać swej formy z powodu k i l 
kakrotnych defektów maszyny oraz pęk 
nięciu opon. 

Pozatem startowali kolorze z towa
rzystw.': Resursa, Szturm. T o w . Sp. Spor 
tu , T . W . C „ Łódź i Ł . K. S. 

W y n i k i biegów by ł y następujące: 
Bieg główny dla sprinterów 1200 m. 

Przedbieg I — Świderski z Ł . K. S. ro 
kuje b. ładne nazicje na przyszłość, zwy 
ciężą w biegu w czasie 1 mim. 15 sek. 2 — 
Bernhart. 

Przedbieg I I — Stefański w czasie 1,16 
i jednej piątej sekundy zostawiając za so 
bą Suipemiako. 

Przebieg U l — Bieg prowadzi Szefler, 
lecz na ostali-fen półokrążeniu udaje się 
Szmidtowi minąć swego poprzednika i 
pierwszy p rzybywa do mety w czasie 
1,20 sek. 

Przedbieg I V . Po zneutralizowaniu bie 
gu zwycięża Mi l ler P. ła two Becka w cza 
sie 1 min. 09 sek. 

Bieg awansu 1600 metr. 

Przedbieg I — Tarninie w czasie 1 min. 
13 i jednej piątej sek., 2 — Engel. 

Przedbieg I I — Zasłużore zwycięs-
stwo Becka, k tóry minął w drug;im już o-
krążeniu Skotlarskiego w czasie 1 min. 
12 i jednej piątej sok. 

Przedbieg I I I — Szefler, mając słabych 
przeciwników zwycięża ich łatwo zosta 
wiiając Reattiga w tyle. Czas 1 mim. 12 i 
cztery piąte. 

Bieg główny dla sprinterów, 
> W międzybiegach biegu głównego zwy 
ciężyli w pierwszym 1) Szmidt w czasie 
1.18 i dwie oiąte sek., 2) Szefler, zaś w 
drugim 1) Mi l ler P. zyskując znaczcie lep 
szy czas od poDrzednika swego (1,10 i 
dwie piąte sek.) . 

Bieg otwr.Tcia — 10 k i m . 
Pierwszy bieg, w którym startują goś 

cie, przyniósł zwycięstwo Erkslebenowi, 
k tó r y jedvni°! dzięki wyt rzymałe j jeździe 
wyprzedzi ł Vermeera w czasie 10 min. 
4S sak. na odległość 70 metrów. Bordo-
nlego 160 metr.. Burno. 700 metr. War to 
zaTr .aczyć , że Binrjo bieg prowadzi ł do-

18 okrążeń (na 25 okr.) na odległości pół 
toru i częściowy defekt spowodował k ię 
skę. 

Bieg awansu — Fina! 1600 m. 
1) Szefler w czasie 3 m. dwie piąte 

sek. 2) Beck 3) Tamme. Engel będący tuż 
za Szeflerem ulega zderzeniu i odpada. 
Bieg główny dla sprinterów Finał 1200 m. 

Niespodziewana klęska Mi lera k tóry 
w ostatnich dwuch kołach będąc pewny 
już i inischu, zwoln i ł jazdą, a Szmidt przy 
bywa do mety w czasie 2 min. 20 i trzech 
piątych sek. 

Bieg Majowy 20 kim. 
Bieg powyższy przyniósł wypracowa

ne zwycięstwo Erx lebenowi, k tó ry w cza 
sie 21 m. 21 sek. wyprzedzi ł Vermeera 
na 15 metr. oraz Bordoniego na 890 m. 
(Bordoni stracił wskutek defektu 800 m) 
Burno odpadł na 10 k l . 

Demj foud na przestrzeni 4000 m. 
Z 3 finishami którego ostateczne re

zultaty by ły nast: I M i l le r 13 punkt. 
Szmidt 14, Stefański 9, Kermen 2. 

Bieg Zachęty 1200 m. 
dla jeźdźców, którzy w dniu tym nie zdo 
by l i nagrody, 1) Świderski, Bernard, Her 
man. 

Bieg narodowości 40 kim. 
Clou programu stanowił bieg narodo 

wości, w k tórym startowali goście wraz 
Stelbrinkem, mistrz. Europy. W tym też 
biegu odbyło się rozlosowanie roweru, 
k tó ry wygra ł A r tu r Wagner, członek k lu 
bu „Pogoń. 

Przecodząc z kole i do samego biegu 
zaznaczyć należy, że niespodziankę wy . 
nikim swym sprawił Bordoni zwycięzca 
Exlebena dwukro tny defekt w maszynie 
Wyn i k i na każdych 10 k im. były następu 
jące: 1) Bordoni w czasie 10 m. 42 sek., 
wyprzedził Vermeera na 25 m., Exlebe-
na na 110 m. W 20 k im. przybył w 21 m. 
43 sek, mając za sobą Exlebena na 20 
metr. Vermeera na 150 m. 

Wreszcie ostatnie 20 k im. przebył w 
czasie (ogólnym) 43 m. 53 sek., wyprze
dziwszy Exlebena na 2800 metr. Verme 
ra 5200 m. Stelbrink na wskutek pok łu
cia trzech opon, nie mógł finiszować. 

Organizacja wyścigów staranna. 
B. Gr-an, 

Zawody towarzysz 
w Łodzi. 

Ł. K. S. t— LEGJA (Warszawo) 
(2 t 0). Cy|!) 

Do gry przystępuje Ł . K. S. K ^ j l? 
k tó ry wyjechał z reprezntacją ^ w 

Pragi. (em 
_ Gra prowadzona w nieco osp a " j fl' 

P»e, ze zmiennemi atakami, P r Z T f l 

służone zwycięstwo Ł.. K. S-o*"-, . f l , f 
Bramki zyskują: Durrka 2 jlf 

rzutu karnego), Mi l ler , Gosławs" 1 * 
Sędziował p. Otto. 

Z A W O D Y O PUHAR KL. B ' 

G. M. S. — CONCORDJA 5 3 1? 

Gra równa, prowadzona z ^i,v8ilW! 
wagą G. M. S. Przy większym, w ł

p,y» 
Concordia mogłaby z powodzeń 1 1 

kać wynik remisowy. 

Łodzianie w ZGIERZA 
H A K O A H — ZGIERSKIE T O ^ ' 

1 ; 0 . 
Z A W O D Y O PUHAR KL. B ' i 

Jedyną bramkę cha D I ? ' ' '^ p ' V P; F 

zys!cuife tu-wcluńsKi. /'jl 1 o W ' frjeH*a" 
czątkowvch mir .uhcb p r z e S 

karny rzut. . . . i c f,.) 
B A R K O C H B A - VICTORlA W 

0 . 1 . 
Pierwsze zawody Barr 

M i 
Kochby 

czyły się niespodziewaną k ^ p ^ e n 1 ' 
k tórzy grali z wv ią t k rwym P e 

Jedyny zwycięski ^oal P a d a 

karnego. 
Sędziował p. PUz. 

Zawody krajowe. 
Folska Auencja -Telefrallc*"*-

Kraków, 21 ^ , 
War* 3 3*' /Ewody w nrłk«j r<^ir?^ w ^ 

Wisła zakończyły sią r c i U U 

Katowice, 2\ ffiĄ 
Zawody w pi łkę nożna P 0 " 1 * S p o f l 

Katowice a Amatorskim KJuJ»B 3:0/ 
wym zakończyły się rezultate 
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BIAŁA SIOSTRA 
(W OGNIU WEZUWIUSZA) 

Wybuch W e z u w j u s z a — T r z ę s i e n i e z i e m i — Z a l e w m i a s t a p r z e z w o d ą i l a w ę . 

Obraz n a g r o d z o n y na K o n k u r s i e F i l m o w y m w Ameryce . Początek przedstawień o g. 6-ej. 

[ i mm. 
Dziś- Julji B, M. 
lutro Dezyderego B. M. 

Wschód słońca o g. 3.34 
Zachód o g. 7.32 
Wscli. księżyca o g. 9.13 
Zachód o R. 5. 22 
Długo- dnia 15.35 
Przyhyio dnia g- 917 

P o d r o c z e n i e p ł a t n o ś c i 
e j r a t y p o d a t k u m a j ą t -

„ k o w e g o . 
lH V g! 0 p iar s t o w . k u p c ó w I p r z e -

f ° W c 6 w d o i z b y s k a r b o w e j . 

^ n t r a l n e stowarzyszenie kupców ' 
l^ r ?y 8 łowców województwa łódzkiego 
bcW e? l l° się do prezesa łódzkiej izby skar 
Me

 z obszernym memoriałem w spra
no n o ś c i 3 " e i r a ł v P ° ^ a t k u majątko-

tb^ m e n >or ja Ie tem uwidoczniony jest 
lityj8. Płatności podatkowych co uniemoż 
t l v

k. uP«ectwu należyte wywiązanie sią 
1 zobowiązań płatniczych, wobec 

"̂ CO I •• i— J — I 
%n . l 0 w a r z y s z e n i e prosi o ulgi przy 
{o n°sci 3 . e j r a t y podatku majątkowe-

'3zki kupieckie tworzą 
„czarną listę". 

Pfj^ e n tralne stowarzyszenie kupców i 
0 w c ^ w województwa łódzkiego 

5 '^Pił, do or^-nizacji biura informa-
L. k r e d y t o w e g o którego zadaniem bę 
. '5 . . . . . . I z__ 
Su ^ e r e ' e s t r a c ' ' kupców 
i 0L S 2 c z a jących swe weksle do protestu 

r 0 l l C wierzytelności członków. 

Ĵ zd przeciwgruźliczy 
^ w Krakowie 

p o d z i a ł k l i n i c z n y g r u ź l i c y 
S e w e r y n a S t e r l i n g a . 

w ; > ^ Z ł powróci l i lekarze, ktorzv ba 
^H\[ l a k o w i e na zjeździe przeciw
ni d C Z ^ m ' P r z y c z e m Łódź reprezento-
H V ' d r - ^ ter l ing, Myttelstaedt, K r y -
SLJ' K,'EJL9CN., Rozenbtrg, Urynson, t e 

rlina * ^ e r w s z y referat wygłosi ł dr. 
fr^źli * w sprawie podziału klipicznego 
^ W E T ' ^ ° c a ' y m szeregu referatów 

I,Pi° n a s t ę p u j ą c e uchwały: 
«CZY e r wszy polski zjazd przeciwgruz-
**V g f ^ w a l a przyjąć podział klimicz-
Obowj z l l Cy dr. Seweryna Sterlinga, jako 

2ja^ j U ' ^ c y s k a r ż y polskich. 
^Hy * i uznając za nieścisły i niebezpie 
^ k n ' 0 a ^ l r u ź l i c y p ł u c ' i a otwartą i 
% \ v ' ^ | a ' Jako oparty jedynie na wyk ry 
^ z a r ^ ' w ° c i n a c h pradków Kocha. DOLE-
?» p r

 Z a d o w i związku przeciwgruźlicze-
% jpjjf iotowanie na drugi z jazdokreś-

N. P. R. i Koło Narodowe walczą o osobę 
posłanki Ładziny. 

ex re subsydjum dla Narodowej organizacji kobiet. 
Onegdaj W TCZOREM komisja skarbo

WI)-bu dżetowa obradcwaJa n.^^ wnios-
kć-ni złożonemi. w czasie dyskusi, nad 
budżetem, 

kcmis ja odrzuciła większością głosu 
wszys\k,e wnioski złożorje pn-»z f i akcie 
ż\aowskie, odmaw ;ając nawet subsydjum 
TO; V . I i nas Hocedek oraz T.O.Z, przyz
NANO natomiast znaczne subsydjum tow. 
sportowemu „Or lę " , pozostającemu pod 
ogidą NPR. 

dłuższą j ostrą dyskusję wywołała 
spraw- subsydjum d.a Nardowe. Organi-
z . c i kobiet. 

- p r a w a ta spowodowała ostrą «cvsję 
Uliędiy przedstawicielami Koła Narodo
wego i Narodowej partj i robotniczej, k tó
rzy stwierdzi l i iż organizacja ta nosi wy
bi tny charakter pol i tyczny; gdyż wysunę 
la ona swą przedstawicielkę p. Ładzinę 
przy wyborach do Sejmu i Senatu. 

Br, Fiedler i Credowa odpierali ener
gicznie ataki swych „sprzymierzeńców", 
by l i jednak w mniejszości i wniosek o 
przyznanie tego sybsydjum odrzucono. 
Sprawa ta niewątpl iwie znajdzie swój 
epilog na plenum rady. 

- : o : 

14.000 członków liczy łódzki oddział L. O.P. 
W pierwszych dniach lipca nastąpi otwarcie lotniska. 

W dniu -1 maja r. b. o godz. 11 rano 
w sali posiedzeń województwa odbyło 
się walne zgromadzenie kom, woiew. Lig i 
O. P. P, przy współudziale przedstawi
cieli komitetów powiatowych, kół miejs
cowych oraz zaproszonych osób. 

Na przewodniczącego wybrano sędzię 
go H. Konarzewskiego z Piotrkowa, 

W obszernem sprawozdaniu z dzie-
łałności kom. wojew dyrektor Stanisław 
Pawłowski m. in. zaznaczył, że obecna 
ilość członków Ligi O P. P. na terenie 
województwa łódzkiegosięga cyfry 14 TY 
sięcy, oraz zapoznał obecnych z pracami 
zarząd/u kom. wojew. nad budową portu 
lotniczego w Łodzi , oddanie którego do 
użytku władz wojskowych oraz cywi l 
NYCH powietrznych l inj i komunikacyjnych 
nastąpi w pierwszych drwach lipca r. b. 

Sprawozdanie finansowe odczytał dyr. 
A . Legis, zaznaczając, że podane zosta
nie oi-o do powszechnej wiadomości za 
, (średnictwem ot asy miejscowej w cią
gu 10 dni. 

Kolejno zabierali głos przedstawicie 
le kom. pow., kół miejscowych, składając 
krótk ie sprawozdania z prac Ligi O. P. 
F na pro v > •» aiąc szereg 
pytań pod adresem Zarządu. 

Odipow o ' '> . . • * e ' l - d'.i:szcm or/e 
mówieniu •>.•'• cpr<v.e? mcc Bi-
łyk, wskakując drogi, po jakich winniś
my dążyć, aby idea tworzenia rodzimego 

ty s 'ejszych i bardziej 
"ł»TEN * C U Z

J
a z £

ł
u uchwalono zwołać 

^ P n y zjazd do Lwowa 

celowych, 
no 
b 

o p ł a t y e g z a m i n a c y j n e 
w s z k o ł a c h . 

'^e 0

a f z e szkolne wyznaczyły następu-
k t y Z a e Ś z a m i n a w publicznych 

0 , c h Powszechnych: 
\ v ! a t a z a e ź z a m i n pełny dla ekster-
; ;laS o ynosi — w szkołach jedno lub 2 

• klas c h ~~ 1 5 z ł - w s z k o ł a c h 0 f l 3 d o 

Pii>r. 20 <ł, zaś egzamin zwykły w 
' *U. S z ych 2-cn'oddziałach — 10 zl.. a. w 

" c h od 3-ch do 7 klas — 1.5 zl., b. 

^ V I D 5 ^ r m a * o r sadowy. W tych dmiarh 
% w z druku nainowszy informator 

e z j ^ k r ę g u łódzkiego, opracowany 
kretarza sądu pokoju 9 okr. m. 

^ie * ^^AIRNA Jairoszyńskiego na pod 
ż r ° d e ł urzedowych-

0 " 

lotnictwa, rzucona prrzez Ligę O. P. P 
rozpowszechnić. 

Przystąpiono z kolei do wyboru władz 
wojewódzkiego komitetu L. O. P. P. 

Do rady nadzorczej weszli: wojewoda 
L. Dairowski, gen. W . Jung, prezes T. Ka 
mieński, kurator dr. J . Jarosz, prezes K. 
Rossman, Robert Geyer, M. Kernfcaum, 
E. Babiacki, dr. T . Mogi ln ick i , dyrektor 
Czerfunczakiewicz, starosta Wi lsk i i gen 
Puchalak. 

Do zarządu: wicewoijewoda Łyszkow-
skł, mec. A . B i łyk , mec. St. Pawłowski 
dyr. A . Legis, dr. Sz. Szamowski, dr. B. 
Fichna, mec. Cygański, m i . St. Batkows-
k i , płk. S. Iwanowski, płk. K. Steyer. w i 
ceprezes Olszyński i starosta Muszyński 

Zastępcy: red. P. Zielina, dyr. A . Gole 
dyr. Wolczyński , dyr. Zalewski, starosta 
Stefański i sędzia Konarzewski . 

Do komisji rewizyjnej : prezydent M . 
Cynarski, dyr. Mi l ler , dyr. R. Peszel. Za 
stępcy: dyr. R. Sovy, starosta Harmata. 

Obrady zakończył podniosłem prze
mówieniem p. wojewoda L. Darowski, 
wskazując na wybiitną współpracę spo
łeczeństwa w zakresie rozwoju lotnictwa 
u naszych sąsiadów i zwróci ł się do obec 
nyoh z gorącym apełem o współdziałanie 
w pracach Ligi O. P. P., instytucji, która 
pierwsza u was podjęła wys i łk i w tym 
k ierunku. 

Pierwsze posiedzenie plenarne 
Stowarzyszenia kupców m . Łodzi. 

Wczoraj odbyło się pierwsze ogólne dzom stowarzyszenia ciągłość pracy 
zebranie nowozorgamizowanego stowarzy 
szenia kupców m. Łodzi przy udziale 
przeszło stu osób. Przewodniczył dr. 
Józef Saehsh, w prezydium zasiedli poza 
tem pp. H. Żmigród, Kieck i , Bonnstein i 
Danziger, sekretarzował p. Maur rycy 
Sachs. Na porządku dziennym zebrania 
by ły m. in . sprawozdacie z działalności 
komisji organizacyjnej, odczytanie sta
tutu, odczytacie regulaminów komisji ba 
lotuijącej, komisji etycznei i sądu rozjem 
czego, budżet na rok 1925 i wybory do 
władz zarządu. 

Statut referował mecnas Szwajcer, 
charakteryzując w ogólnych rzutach DOD 
waliny prawne stowarzyszeni , " H k tó 
rych ma się oprzeć przyszła dróałalność 
stowarzysziznia. 

Statut został tak ułożri/-y. rby umoż 
l iwić stowarzyszeniu jaknaijwiększy roz
rost i rozbudowę w tych wszystkich kie 
runk i ch , w jak :e życie i potrrzeby wska 

, żą. Jednocześnie przez specjalne ujęcie 
| sprawv. uddz ;ału zastępców członków w 
zarządzie i komisjach, zapewniono w ła-

— - — — — / — —- — — — « - - - - . 

sprawce funkcjonowanie. Wprowadzono 
także komisję balotującą. Stanowi io pew 
ną in owację w życiu kupicclwa łódzkie
go, lecz przez inowację tę zagwarantowa 
no udział w stowarzyszeniu jednostek 
nieposzlakowanych a nadto dano pole do 
działania na terenie stowarzyszenia oso
bom, które dotąd z braku tego rodzaju in 
stytucji n*e brały udziału w życiu organi 
zacji kupieckich. 

Oprócz prac powierzonych komisj i 
przez zebr?I-iie organizacyjne, a sprowa
dzających się jedynie do zorganizowania 
stowarzyszenia, komisja przeprowadziła 
też cały szereg innych prac: 

przedstawiono kandydatów na człon
ków komisji odwoławczej do spraw po
datku maiątkow. oraz komisji do spraw 
podatku dochodowecjo; odbyto konferen 
efe z przedstawicielami władz państwo
wych i komunalnych; irawiązano kontakt 
z centralą związku kupców w Warsza
wie; poczyniono krok i celem uzyskania 
kredytów oraz jednego mandatu w ko
mitecie dyskoi t o w y m Bartku Polskiego i 

Nowy zamach na pociąg? 
N a p a d n a d r ó ż n i k a k o l e j o w e g o . 

Podczas pełnienia 'uzby w nocy 
przez stróża kolejowego pod mostem na 
szosie pabjanickiej Józefa Smolarka, po 
doszło do niego 2-ch podsjrzanych osob
n ików, a gdy Smolarek zażądał, by opu
ścili l inję k o l e j o w i , mężczyźni ow i zła
pal i go i zrzuci l i z wv jck icgo nasypu ko
lejowego, poczem zbiegli 

Zawiadomione 0 wypadku władze 
śledcze wszczęły dochodzenie. b. 

Szukała śmierci pod koła
mi pociągu. 

Pod dążący do Łodzi pociąg z Warsza 
wy rzuc ; ła się przy u l . Zagajnikowej A n 
na Bucińska w celu samobójczym i koła 
pociągu obcięły jej nogę, wobec czego w 
stanie ciężkim odwiozło ją pogotowie dc 
szpitala przy u l . Drewnowskie j . b. 

Wystawa robót ręcznych w y c h o w a ń 
ców miejskiej szkoły powszechnej. Dzię 
k i staraniom kierownika szkoły — p. Ste 
fana Kowalskiego — oraz nauczyciela p 
Tydelskiego, w poniedziałek, dnia 18 ma 
ja r. b. odbyło się otwarcie wystawy ro 
bót ręcznych wychowańców miejskiej 
szkoły powszechnej nr, 16 przy u l . Gu-
bernatorskiej nr. 3. 

Piękne roboty z tektury, gl iny (pastę 
liny), rafji, drzewa, papieru i introl iga
torskie wzbudzały zachwyt wśród licz
nie zebranych gości. 

Na otwarciu wystawy, prócz rodzi , 
ców i okol icznych mieszkańców, obecni 
byl i pp. ławn ik wydzia łu oświaty i ku l 
tury — Hajkowsk i , wizytator szkół Krzy 
wobłocki , inspektorzy szkolni Skowroń
ski, Ki lański oraz naczelnik wydziału o-
światy i ku l tu ry — Waltratus. 

Wystawa otwar ta jeszcze będzie w 
ciągu k i l ku dni w godzinach popołudnie 
wych. 

W ie l ka zabawa w Juljanowie. J J Ż 
t y lko 10 dni dzieli od zapowiedzianej 
w ie lk ie j zabawy ogrodowej w Juljano
wie na rzecz czerwonego k rzyża . 

Wkró tce oczekiwania nasze spełnia, 
się i u j r zymy piękne popisy g imnasty
czne, śmiertelne skoki, n iezwyk le deko 
rowane łodzie, ognie sztuczne, koło 
szczęścia. Dla amatorów strzelanie z 
łuku do gwiazdy, strzelanie do celu i 
rzucanie kulami — a każda wygrana 
przynosi zysk w postaci fantu. 

Wspaniała zabawa dla dzieci, za
pewniająca niecodzienna r o z r y w k ę na
szym milusińskim, rozlosowanie naj
piękniejszej lalki — oto dopiero całość 
programu tej n iezwyk le urozmaiconej 
imprezy. 

A gdy się jeszcze przypomni , że 
przez ca ły czas zabawy p rzyg rywać 
będą 3 ork ies t ry , a wieczorem odbę
dzie się nieznany dotychczas koncert 
ork ies t ry na stawie, rzęsiście oświet lo
nym pochodniami, n iewątp l iwie w s z y 
scy chętnie pośpieszą 31 maja do Jul -
janowa, aby tam spędzić tak c iekawie 
zapowiadające się popołudnie, t y m chęt 
niej, że tak jak w każdą niedzielę, cenn 
wejść', 1 złoty. 

Ze Stowarzyszenia Handlowców Pol 
skich (Piotrkowska 108), W poniedzia
łek, d«ia 25 b. m. odbędzie się nadzwy
czajne ogólne zebranie członków stow* 
rzyszenia handlowców polskich w spra
wie zmiany stowarzyszc.ia na związek 
zawodowy. 

w tym celu konferowano z prezesem B. 
P. p. Karp ińsk im; poczyniono k rok i ce
lem uzyskania mandatu w naczelnej iz-

. bie gospodarczej, która mieć będzie o!-
i brzymie znaczenie dla losów kupiectwa. 
jako parlament gospodarczy państwa. 
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Dziś i dni następnych 

Podwójny 
1 3 - t o a k t o w y w s p a n i a ł y p r o g r a m ! 

M O f f O : Pierwszy pocałunek otwiera kobiecie 
wrota nieznanego raju. 

M A R Y P H I L B I N 
zwana . S Ł O D K A M A R Y " w wielkim 7-io aktowym dramacie erotyczno-salonowym p.t.: 

PIERWSZY POCAŁUNEK 
— o r a z — 

L A U R A L A P L A N T 
pełna niewymuszonego wdzięku bohaterka filmu „Europa mówi o tern* W szampańskiej, 

tryskającej humorem i werwą komedji p. t.: 

..CACANA RODZINKA 
6* aktów huraganu śmiechu. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. SYPNLEWSKlEÓÓ. 

Zawiadomienie! 
Podajemy uprzejmie do wiadomości, że została otwarta w Łodzi 

Reprezentacja Browaru 

\m mm gdtz 
Browar Okocim — król piwa polskiego — z 

swych niezrównanych wyrobów sławę Światową. * , a t d , a 

Polecamy 8 specjalności: 
m a r c o w e (jasne) 
eksportowe (ciemne) 
porter. 

, l m y T k t t d m d o S t a r a n n , e 1 P U n k t U a , n , e k a i d e ^ « e n , e , które pro-

R e p r e z e n t a c j i B r o w a r u Jana G 6 t z a w O k o c i m i a 
Ł o d * Ul Z a c h o d n i . 2 - 6 . T« | . 3 6 - 9 8 . * ' 

Ofiara kwasu moczowego 
. Artretyk, głównie pd riaćluiyelach W Jidze-

hlu t picu musi có miesiąc przeprowadzać 
kuricjt Urodonalem, który go zachowa przed 
atakami podagrycznemi, reumatyczneml I kol
kami rierkowemi. Ż chwila, gdy mocz przybie
ra Kolor czerwony lub zawiera piasek śpiesz
cie pó ratunek do Urodonalu. 

Środek zalecany 
przez Prof. Lance-
reaux b. Prezesi 

Akademjl Medycz-

Reumatyzm 

Piasett 
Arter jo-Sclerot* 
Kwasy 

Zatruty przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia, może być uratowany tylko przez 

URODONAL CHATELAI N"A 
ponieważ U R O D O N A L rozpuszcza K W A S M O C Z O W Y 

Urodonal Chatelaln'a można nabyć we wszystkich aptekach I składach aptecznych. 
Przy kupnie zwracać należy uwagę na firmą wyhalatcy CHATELAIC1'A; 

Generalna reprezentacja Warszawa, Fredry 4 tel. 73-S5 I 156-59. 

HEMATOGEN-LEK 
leczy 

blednicę 

małokrwistość 

skrofuły 

nerwy 

wżmścnia siły 

poprawia cerę 

pobudza apetyt 

nie psuje z^bów 

dla dorosłych 

dzieci i starców 

a 

s 
Haemi rów-Zdró j 1 

Kąpiele slarczane I borowinowe, przyrodolccznti two. Wskazania; 
reumatyzm, artretyzm, Ischias, choroby kobiece 1 skórne. 

Pokój z utrzymaniem 5—8 zł. — Kąpiele 2—5 zł. 300 pokój! we willach 
zakładowych i pensjonatach prywatnych. Stacja kolejowa Rawa—Ruska-^-

skifa autobus db Zakładu. Potzta. tekgra, i W l e l o n w miejscii. 
P o c z ą t e k s e z o n u d n . 1 0 - g o M o j a . 

Składy fabryczne: 
Warszawa, Poznańska 11 , tel. 257-60 
t rębacka 4, Apteka tel. 18-71. 

Dlaczego 
uskarżasz się stale na 

SWóitti tnajófnym uszy na
pełniasz tak, ze 174 

Ci Każdy z drogi sc&odzi 
jeżeli przeciw temu nić nie czyn, 

l i i lepie] do najbliższe) apteki i kap hasz miljon 
krotnie skuteczny, daleko znany 

CA P S i N A P - m . 

nazwa prawnie zastrzeżona 
a dozhałz natychmiastowej tilgl. Jedyni wytwórcy 

DR. B E H R I N G i S-kn , B Y D G O S Z C Z . 
Hurtownie do nabycia: Apteczny Dom Handlowy 

' Wojciechowski. Łódź, L PlóirkoWiki 8d t l Spiess I Syn. Sp. Ake. Oddział 
Ludwik 

i m , Plbirk. J07 

R Ł G U L U J Ą z o L Ą D E i i 
CHROUIĄOD R Ł U M A T Y Z F ł U 

conwEKWĄTROBY-ARTRETYZMU-
• H E M O R b l D O W -

i UDERZEŃ K R W I DO G Ł O W Y 

P I G U Ł K I ± « . Z A K O N N I K . 

D n med. 

I inne, sttKnie trlUotlnowe i t p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

ul. ć-gn sierpnia 76, lii piętru 
Tanló. Ho W pfywalflŁifl mleśżk; 

Dr. 

G d n f i s k a 4 2 
'Długa). 

Choroby skórne 
1 w e n e r y c z n e 

Przyjmui e odl2—2 . o d 12-
dó i \ 8> 

choroby wewńeU?"* 
(specja lność choroby « | r 

A l e j a I - g o M a j a 3 

godziny prtyi«ć od - ^ ' ^ 

T e B e f o n 0 - 2 7 

vnelrznc 

D r . m e d . 

PoIbdrtlOwfi islr. &3 
telef. 4e-26. 

Specjalista chorób 
skórnych • wene
rycznych Leczenie 
śwlśtfern (Linlpa 

kwafcowa) P,'zvi-
niuje od 8 dd <i.30-
od 41 pół do o w. 

• • • • • 

l i . 

Dr. 

choroby (ttórne i 
weuer yezne. 

C-fio Sierpnia 1. 
Godfc. przyjęć: 

codziennie od 
do 7 i pół po pol 

w nit dri.io i sWię-
u od tl-oi da 1-e 

P ° s " d y ' h , l 
Pamodzielny t

b

e

u> 
5 ter prrr lC V» 
sadę stall ' v i f p 
godziny 
n i t skrom"'' >r i 0 

we igłosif.11'» » 

.Samód« l e l r t } 

zgodzi •«
 c

oiiq 

daw«yn | e'L|os!«: 

do 1 2 , u l . ^ . a dUr 
ska 19. 

D r . med. 

cyna. 
parter. 

.sz" P ' JSl*» 

jl<c Bielizn 

ni* Zawadzka 
Tel. 6-3Ó rnl« l k ' lV 

I wefietyćzrle, nilńtfty litr* 
Przyjmuje od 8 - 1 J ."ysiahM 

° * i - 8 ' wfceo T*ni*« w

(-ady. 
przystanku 

Kilińskiego to3-3 

l wity * > mkom ZPr 
Lodzi 

Oferty sub H4.3 
adrrllnistraejl 
p.UbJlkj^ 

' w 
•Re-

I dowict i " ̂ oH 

skdwa. I 
działowa. 

Pr wTCZAJNE: 8 - i r . i i wlersi mili 
nil. (Ma. Jtibnle 4.szri(ilty). MlfKROI. 

IhńtlMilfi" w r 4 i * ijttałłóWaftym dóilalkiehi nledzi*lń\'m .Panora 
IcpiIUlInl mato: w Łódżl 4 tf. i ó gr. rrilesiecżrtlc. — Ż amiejeowa 

- • • 5 *b 20 gr. mlesie.czrile.«-Zagranicą 7 zł, 20 miesiącżn. - ^ ^ . ^ .:arecżvhowe I śailub, B6 tftkatjie 10 _ 
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LOl l I NArłESLAV;.30 ijr. za wiersz mil. ("» 1 p f 
) zloty"; Zaihlel^ćowe d 50 proc Zagraniczne " 50 
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